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Drukiem i nakładem D ru k arn i  N adw orne j W'. D eekera i S p ó łk i. — R e d a k to r  odpowiedzialny: JV". K am ieński

T e l e g r a f i c z n e  d e p e s z e .  F rank fu r t  n. M. 18 .  W rz eś n i a ,  1\ godż.  
wieczorem.  — W  południ e zaczęto budować  ba rykady  z pow odu  przyjęcia 
zawieszenia broni  z Dani;}. Od godziny 3.  po południu strzelają z ręcznej 
broni .  O 5.  godzinie zawieszenie broni  i układy bez skutku.  5!;- Zdobycie  
barykad.  Walka  wciąż t rwa.  Pows tani e  zapewne  zostanie przyt łumione.

F r a n k f u r t  n.  i\I. 19 .  Wrześn ia  o wpół  do 9ej  wieczorem.  Wszys tk i e  
ba rykad y  zdobyto  i w Sachsenhausen.  Miasto ogłoszono w stanie oblężenia.

P o t s d a m ,  1 9 .  Wrześn ia .  Popo łudniu  o 2ęj  godzinie.  — Kawaler ia,  
ar tyler ia i piechota tutejsza o t r zyma ły  rozkaz na j su rowszy  do p r zygotowan ia  
się w pochód.  Żołnierze s ądz ą ,  że dziś wieczorem albo j u t r o  rano ruszą  
na Berl in,  pon ieważ  żadnemu nie wolno się r uszyć  z kwa te ry  i każdy ma 
zachować tajemnicę o t ym marszu.  Mięso i r yż  każdy żołnierz ot rzymał .  
Oficerowie widocznie nabrali animuszu.

B e r l i n ,  ‘20 .  W rz e ś n i a .  — Dziś przedpołudniem za imponowa ł  naczelny 
wódz  wojska w Marchii  paradą wo j skową  Berl inowi .  Piechota pod lipami 
a kawaleria stała przed bramą brandenburgską .  Wrange l  p r zyby ł  z Charlo-  
tenbu rga ,  w którego orszaku uj r zano jenerała  Colomb i innych  oficerów 
sz t abowych.  — Jenera ł  Thi imen donosi  w  odezwie z d. 1 9 .  W rz eś n i a ,  że 
od kilku dni ściera się wojsko z cywi lnymi  i w tych zatargach j uż  wiele 
osób tak z wojska  jakot eż  cywilnych  zostało rannych .  Z tego pow odu  w y ­
toczono ś ledztwo przeciw osobom,  które w tych starciach udział  brały.  — 
Na paradę wo j skową  Wrang l a  chcą mieszkańcy Berlina odpowiedzieć pro-  
cessią na cmentarz  zwany  F r i ed r ichśha in , aby okazać tą mani festacją,  że 
ich parady  wojska wcale nie zast raszają i że chce lud ukończyć  k rwa wo  
rozpoczę t ą  rewoluci ą na drodze spokojnej .

F r a n k f u r t ,  d. 17 .  Września .  — Post anowien ie  zgromadzenia  na ro ­
dowego  ogłoszone wczoraj  wieczorem,  (w  skutek którego zawieszenie broni 
n i e  zostało od rzuconem,  wywo ła ło  pomiędzy ludem zew ną t r z  kościoła 
Paw ła  wielki* o bu rz e n i e . )  a to później  wyrodz i ł o  się w w y br yk i  rozmaite 
tak w mieście s amem,  jako  i po za miastem. Przed kilku domami w y p r a ­
w iono kocie muzyki ,  sv hotelu angielskim powybi jano  okna,  a w zabudowa 
niach We s t endha l l  znaczniejsze jeszcze poczyniono spustoszenia.  0  godzi­
nie 11 .  wrzaski  nieustające zmusi ły  do użycia ś rodków energi cznych;  w y ­
stąpi ła gw ard ya  obywate lska  i batal ion hesski stojący'  tu garnizonem pod 
b roń i oczyści ły ulice,  przyezein nic p rzys ło  do żadnego starcia. W  go ­
dzinę po północy p r zywróc on o  spokojność.  Kluby tutajsze poli tyczne za­
powiedz ia ły  na dziś po południu zgromadzenie ludu za miastem we wzglę­
dzie kwestyi  zawieszenia broni  i u chwa ły  wczorajszej  w kościele 1’awla.

B e r l i n ,  dn.  20 -  Wrześn i a .  — Jenerał  W ra n g e l ,  j ake śmy wczora do ­
nieśl i ,  objął  naczelne do wódz tw o  nad wszyslkicmi  wojskami w Marchiach 
i w y da ł  nas t ępującą nadzwycza j  ważną  w tych czasach odezwę do armii :  
K o s k a z  d o  a r m i i .  Potsdam dnia 17 .  W r z e ś n i a  1 8 4 8 .  Naj. Pan okazał 
roi n o w y  dow ód  swćj  łaski i zaufani a,  oddając mi na jwyższym rozkazem 
gab ine towym z d. 15 .  b. m. naczelne dow ód z tw o  nad wszystkiemi  wojskami 
w  Marchiacl i  stojąceini.  M o j e m  j e s t  z a d a n i e m  p r z y w r ó c e n i e  
s p o k o j n o ś c i  t a m ,  g d z i e  z o s t a n i e  n a d w e r ę ż o n ą ,  s k o r o  s i ł y  
d o b r y c h  o b y w a t e l i  n a  t e n  ce l  n i e  w y s t a r c z ą .  Zadanie jest  t rudne 
i połączone z wielką odpowiedzia lności ą,  wyzna je  t o ,  ale zostanie w y k o ­
n ane ;  za to ręczą mi wzajemne zaufanie pomiędzy żołnierzami a oficerami 
> ich wo dz em ,  którem się odznaczała armia p ruska  j ak  najświetniej  przez 
cały przeciąg czasu swego is tnienia,  tudzież miłość i wierne  poświęcenie 
się za k ró l a ,  którem wszyscy za równo  j es teśmy przepełnieni  Ma m  pewną 
nadzie ję ,  że n ie będę miał  pow odu  do wystąp ien ia  z si lą w o j s k o w ą ,  po­
nieważ mam także, zaufanie do obywate l i ,  że równie  pragną  dob rego ,  bo 
właśni e ich to jes t  ognisko,  którego oni i j a  bronić  mają.  Są  przecie 
w  k ra ju żywio ły ,  które chcą uwodz ić  do n ieprawości ,  wp rawdz i e  nie liczne 
ale tern sprężyściej  w y s t ę p u j ą ,  gdy  tymczasem dobre  żyw io ły  spokojnie  
s ię  za c h o w u ją .  T y c h  ostatn ich  chcę  b y ć  odtąd  moralną p o d p o r ą ,  ażeby

im uła twić u t r zymanie  publicznego p o r zą dk u ,  bez którego nie jes t  podobną  
p r awna wolność.  W  Potsdamie znalazłem najprzyjemniejsze dowody,  bo jego 
mieszkańcy z całą s t rażą obywatel ską chętnie w tym celu około mnie się zgro­
madzi ły.  l en i  było to dla mnie przyjemniejszem i waźnie j szem,  że zdarzyło 
się to w p ie rwszym dniu objęcia przezemnie naczelnego dowódz twa  w M a r ­
chiach,  napełnia mnie to nadzieją i zaufaniem na przyszłość.  — Żołni erze!  
u i e d a j c i e s i ę  u w o d z i ć  m o w a m i  i o d e z w a m i ,  k t ó r e  d o  w a s  
z w r a c a j ą  l u d z i e  w a m  n i e z n a n i ;  nie słuchajcie ich, chociażby jeszcze 
pochlebniej  brzmiały i malowały najpiękniejszemi s ł owy  waszą przyszłość,  
gdybyście  poszli za ich radą.  Nie uczęszczajcie na takie zgromadzenia ,  
gdzie w ten sposób do was przemawiają ,  s łuchajcie przeciwnie mojego głosu,  
głosu waszego j ene r a ł a ,  k tóry ma dobre zamiary!  T rzyma jc ie  się si lnie 
waszych oficerów, tak jak  oni w as ,  pomiędzy was żaden obcy żyw io ł  nie 
powinien się wciskać. Jeżel i  macic spr awied l iwe  życzen ia ,  to przedłóżcie 
je  waszym oficerom w p ra w n y  sp os ób ,  nikt  wam pewnie j  nie dopomoże,  
jak oni ,  bo oni najlepiej znają  wasze po t r zeby  i najchętniej  posłużą wam 
r adą  i czynem.

Na d o w ó d ,  w jakim stopniu nie tylko na wasze  dobro  j ako żołnierzy,  
ale jeszcze na wasze szczęście domowe  dba łym j es t em,  s tanowię niniejszem, 
że batal iony piechoty przez powołan i e  re ze rw post awione na stopie w o j en ­
nej natychmias t  mają  być  zmniejszone do 9 0 0  żołnierzy,  a wkrótce  spo ­
dziewam się powtó rn i e  zmniejszyć je  na 8 0 0  żołnierzy w  batalionie.  Do 
p ierwszych policzą wszystkiefi  r ek l amo wan ych ,  następnie najs tarszych r e ­
zerwi s tów,  k tó rych  -pbecność w domu okaże się konieczną ,  po uwzględni e­
niu t y c h ,  los bezs t ronny rozs t rzygni e pomiędzy  na js ta rs zymi  rezerwistami  
W'  końcu odzywam się do was oficerowie i żołnierze!  t rzymajcie  z sobą 
we wzajemnćm zaufaniu i z waszym drogim królem! Niech żyje  i

Naczelny wódz  w Marchiach W r a n g e l .
Otóż i odezwa W  rangla ,  zamiast  zapowiedzianego pogłoskami rozkazu  

królewskiego dę armii w duchu post anowienia  zgromadzenia narodowego .
Rozkaz  ten do armii  wy da ny  nie pozost awia żadnej  wątpl iwości  wzglę .  

dem ś rodków,  k tórych się chwycą .  J a k  wyraźni e  tu r ozróżnia j ą  dob rych  
obyw a te l i ,  k tór zy  pragną dobrego (? ,  a ż yw io ł am i ,  które, chcą do n i ep r a ­
wości  uwodzić.  IM no  s ł ów o miłości i wiernem poświęceniu dla k ró l a ,— 
a żadnej  myśli  o konsfy tucy i !  0  w o j s k u ,  o żywiołach  obcych j emu,  a więc 
cyw i ln yc h ,  o zmniejszeniu l iczby żołnierzy i za t rzymaniu  w  szeregach t ym 
wie rn i e j szych ,  — o to cały p rogram ś rodkow,  ktoremi  pan Wrange l  z amy­
śla p rzywróc i ć  spokojność ,  gdzie zostanie nadwerężoną .  Pięknemi przeto 
frazesami zak rywa ją  most p rowadzący  do abso lu tyz mu ,  — a za nim tuż 
us t awiona jes t  na p rzypadek  ostateczny,  władza metalowa.  Dla tego w o ­
łamy na zgromadzenie narodowe  w imieniu całego ludu z całą powaga  i u r o ­
czystośc ią ;  bądźcie stali i mężni ,  pilnujcie p r awa  i wolności .

W r o n k i ,  1 4 . V\ rześnia.  — Cukiernik K a i s e r  ma zamiar  pociągnąć 
do odpowiedzia lności  sądowej  burmis t rza tutejszego,  pewnego oficera 5go  
pułku  piechoty i kilku i nnych ,  k tó rzy  sobie od niego pożyczyl i  exemplarz 
Zei tungshal l i  z dnia 10 .  t. m . , zawiera j ący adress k lubu demokratycznego 
do Po l akó w,  i tenża w sposób rossyjski  farbą czarną  zamazali.

W r o c ł a w ,  17 .  Wrześn i a .  — W  Szląsku odb yw a  się teraz tyle zg ro ­
madzeń l udu ,  iż tutejsze t ow arzys two  demokra tyczne  nie może d epu tow a­
nych na wszystkie  dostarczyć.  Sposób  myślenia demokratyczny niezmiernie 
gó rę  bierze,  t ak,  iż śmiało p r zy j ąć  mo żn a ,  że większość ludności szląskiej  
przejęta jes t  duchem dcmokracyi .  Wszędz i e  tw or zą  się t owarzys twa  demo­
kra tyczne  po wsiach i po mias tach,  które  łączą się z wyb orem  demokra ­
t ycznym p rowincyonalnyin .  T y m  sposobem mianowicie liczne oświadczenia  
nieufności dla depu towanych  na sejmie frankfurtskim i ber l ińskim zasiadają­
cych się tworzą .  W  klubach demokratycznych widać ter az  mnós two  żoł­
n i e r z y ;  wszelkie zabiegi oficerów chcących temu zapobi edz ,  nic niepoma-  
g aj ą .  Dręczą oni żołnierzy mustrami  nocnemi i m a new ra m i jak tylko mogą,
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c-ź3?tają }|ti a r t y ku ły  p r a wa  w o j e t i n e g d , w aiyslko daremnie.  Duełt wolności
przetnaga.

H a l a .  ( U r oc zy s t o ść  braterstwa de mo kr at ycz ne go . )  Dnia 1 7 .  b. m. 
odb ył a  się tli ur o cz ys to ś ć  braterstwa d e mo kr a t y c z n e g o ,  na które m nó s two  
ludu p rz y b y ł o  z bliska i daleka. Massy p r z y b y ł y  na kolejach żelaznych  
z  Li ps ka ,  Mer ze bu rg a,  D e l i t z ,  Os te r f e ld , Zei tz  i td. deput acye  z  Berlina,  
B r u n s z w i k u ,  Bernburga.  Boehód u r o c z y s t y  o dbył  się od dwo rc a kolei  
żelaznej  p op oł udn iu  o god.  3 .  z  m u z y ką  i ś p i e w e m ,  oddziałami  i c ho r ąg wi a ­
mi przez  l ipską u l i c ę ,  rynek na t ar go wi sko  końskie ,  gdzie  w y s t a w i o n o  
w i e lk ą  t r ybun ę  o zdobi oną  w ko l or y  niemieckie.  Po  ś p ie wac h n ar odow yc h,  
przemawial i  w  duchu j edności  Niemiec i wol noś ci .  Krackri igge  w y k r z y k n ą ł :  
niechaj  ż y j e  sp o ko j ny  r oz wo j  r e w o l n c y i !  Dr. R u g ę  żądał  upo waż ni en ia  g o  
ze s t rony  zgromadzenia do zaniesienia wn io sku  w  z gromadzeui u n ar odow em  
niemieckiem o kongress  m on ar c hó w,  aby się ci zgodzi l i  na j e dne go  z grona  
s w e g o  rejenta całych Niemiec.  Nakoni ec  w y s t ą p i ł  W i s l i c e n u s ,  którego  
podo bn ie  jak R u g c g o  i Kra ckr i i ge go , przyjęto  o k r zy ka mi :  n i e c h  ż y j e !  
i napominał  do jedności  szczerej  i braterskiej.

C h e m n i t z ,  do.  1 0 .  Wr ze śn ia .  —  Dzisiaj wsze lkich u ż y to  ś ro dk ów  
o s t r oż no ś c i ,  aby  zapobiedz  n o w y m  zakłóceniom spokoju.  D w i e  kompanie  
g w a r d y i  komunalnej  zaję ły  strażni cę ,  batalion s t rze lców stoi w p o go t ow i u ,  
podobnie  jeden sz wa dro n j a zdy  i jedna kompania wojska l i n i ow eg o.  O g o ­
dzinie 5  budy jarmaczne na r yn ku  po większej  części  uprzątniono.  Dzisiaj  
w y k o n a n o  rozkaz sądu miejskiego przez uwięz ieni e  Kicselhauscna.  A d w o ­
kat  Bo tt cher ,  którego los po d ob n y spotkać mi ał ,  opuśc i ł  Chemnitz .  Liczba  
p r z y a re s z t o w a n y c h  wł ąc zn ie  z trzema t y m c z a s o w o  w yp u s z c z o n e m i  osobami  

dochodzi  do 4 2 .
A  u s t r y n.

W i e d e ń ,  1 7 .  W r z e ś n i a .  — Dzisiaj  r o z p o w s z e c h n i ł y  się tutaj roz­
maite  wieśc i  p ó l u r z ę d o w e  , szczególniej  ma się po twierdzać  napaść z l u r c y i  

B o ś n i a k ó w  w 4 0 , 0 0 0  na Banat i Kroacyą.
Gazeta niem.  państwa zawi era z Wi ed ni a  donies ienie ,  za której  wi aro-  

go dn o ść  korespondent  jej honorem ręczy.  W  załączeniu przesyła notę  mi-  
nisteryalną do hrabiego M o n t e c u c c u l i , jako nad zw yc za j ne g o  komisarza d w o  
ru pe luo mo cne go  w e  W ł o s z e c h  pod dniem 2 0 .  Si erpni a 1 8 4 8 .  Ż5 tej p o ­
kazuje s i ę ,  iż dotąd w S z e g ed y n i e  zostaje oko ł o  5 0 0  w i ę ź n i ó w  z Lombar*  
d y i , kt ór zy  z polecenia wicekróla  z p o w o d u  skłonnośc i  s wej  do r oz ru ch ów  
p r z e c i w n y c h  pr a wu  nie m ogą c  pozostać  w u ż y w a n i u  s wej  w o l n o ś c i ,  ska­
zani zostal i  na de portacyą do o w e j  twi erd zy .  Min is ters t wo węgi erskie  za­
żą da ło  teraz s piesznego  ich z tamtąd w y p r o w a d z e n i a ,  mają ich zatem o d ­
działami pr zeprowadzać  do L o m b a r d y i ,  i oddać w  ręce komisarza dla dal ­
sz eg o z niemi p os t ą p i e n i a , dla tego iż w e  W ę g r z e c h  nie chcą tak znacznej  
l iczby ludzi  w o l n o m y ś l n y c h  naraz u w o ln i ć .  Żtąd pokazuje  s i ę ,  iż mimo  
k o n s t y t u c y i ,  mimo sejmu i r ew o l u c y i  ofiary te n i eszczęś l i we  b y ł y b y  b e z  
s ą d u ,  b e z  w y r o k u  po zo st ał y  w z a po m ni e n i u ,  g d y b y  Kossut h nie był  
o ś w i a d c z y ł ,  że  1 .  W rz e ś n i a  ws z ys t k i ch  na w o l no ś ć  w y p u ś c i ,  jeżel i  mi ni ­
s t e rs t wo  austryackie  do czasu tego inaczej nimi n i e r o z po r zą d zi ! Lecz c z e ­
m u ż  m i ni s t e rs t wo ,  czemu sejm węgi erski  sam j uż  d aw n o  nie uw ol ni ł  tych  
oliar d e s p o t y z m u ,  które nic za zbrodnie  ż a dn e ,  ale j e dy ni e  za podejrzenia
0 podzielanie zdań w o l n o m y ś l n y c h  lub chęci  oddychania  p owi et rze m wol ne m,  
ciemne S z e g e d y n u  l och y zaludnial i?

Z źródła w i ar og odne go  dowi edz ie l i śmy s i ę , że zawi eszeni e  broni  z S a r ­
d y n i ą  z awa rt e  na G t y g o d n i ,  a zatem z 2 2  t. m. ko ńcz ąc e  s i ę ,  z n o w u  na 
mi es iąc  prz ed łu żo no  i ztąd jest  nadzieja p e w n a ,  że w przeciągu czasu tego  
ni epor ozu mi eni a  pomi ędz y A u s t ry ą  a S ar dy ni ą  zalatwionemi  zostaną.

Dzisiaj nadeszła tu wi adomoś ć  sztafetą z P e s z t u , że Kossut h u t w o r z y ł  
m i n i s t e r s t w o ,  a a r c y k s i ą ż ę  S t e f a n  s t a n ą ł  n a  c z e l e  M a d z i a r ó w
1 o b j ą ł  d o w ó d z t w o  n a c z e l n e  n a d  s i ł ą  w o j e n n ą  p r z e c i w  J e I a - 
c z i c o w i .  Nieznając  jeszc ze  p o w o d ó w  zmiany tak n ie s ł ych ane j ,  wpadają  
tu na rozmaite najdziwaczniejsze  d o m y s ł y .  Zresztą przewi dzi eć  by ł o m o ­
żna,  że u t w o rz en i e  gabinetu k o n s e r w a t y w n e g o  jest  n i epodobi eńs t we m,  g d y ż  
mi ał ob y przec iw sobie nie tylko s tr onn ic two  republ ikańskie  ( N y a r y ) ,  ale 

j eszcze  i umi ar kowan e  ( Ko s s u t h ) .
W e d ł u g  nadesz ł ych wi ado moś ci  Turcy z Bośni  i Kroacyi i  tureckiej  ze 

znaczną  si lą przeszl i  przez granicę i obsadzil i  Cett in;  utr zy mu ją  powszechnie ,  
że Rai tz owi c  w  banacie wnieś l i  do minis ters twa węgi ersk iego  o pomoc  prze­

c i w  tej napaści  ? )
Gazeta wi edeńska  z g ł ó wn e j  k w at er y  bana Kroacyi  w  Le tenye  donos i :  

J ene ra ł  hrabia Adam T e l e k i  poddał  się z wojs ki em s w o j e m  pod r ozkazy  
bana.  Nigdzie  najmniejszego ni edoznano oporu.  Ban u b ós t w i a n y  prawi e  
od s w y c h  . żołnierzy został  podobnie  z okrzykami  radości  p r z yj ę t y m przez  
l ud n oś ć  madziarską przy wjeździ e  do Le tenye .  O w e  1 0 , 0 0 0  g wa r d y i  na­
r o d o w e j ,  które mi ały  opór  s t awi ać ,  B óg  w i e ,  gdzie  się podziały .  Z ni ­
s z c z y ł y  one most  pod Sardahely,  a ban kazał  n o w y  z b u d o w a ć  pod Murem.  
W  Le t en ye  stoi  obecnie  jedna d y w i z y a , 1 4 , 0 0 0  l ud zi ,  1 4  dz iał ,  8  bate­
r i i  rakietników.  D n i a  1 5 .  po ł ączy  się z banem 1 d y w i z y a  K e m p e n ,  w y ­
nosząca I G , 0 0 0  ludzi  z  1 2  armatami.  D y w i z y a  Hartlcib wk ro c zy ł a  bez  
w y s t rz a łu  do Czakuthurn w  1 8 , 0 0 0  ludzi ,  J G dział  i 8  bateryi  rakietni ­
k ó w .  Armia poł ączona p o s u w a  się przez Kaniszę  ku Budzie.  P o d ł u g  ra­
portu szefa p ie rw s ze go  p u ł k u  banat skiego ,  w y d a ł  Murat  bej emissaryusza

wę gi er s ki ego  t emuż  p u ł k o w i ,  mającego p rz y  s o W e . l i s t y  oi t lb zt iaitemltytl i  
W Peszcie.  Miano zamiar na mó wi ć  Murata beja,  aby wp a d ł  do Kroacyi .

Dz i enni k wi ede ńsk i  R e f o r m a  p i sz e ,  że  na g ł os  Goldmarka po st ano­
wi ła i zba,  aby  wo j sk o  opuśc i ł o  miasto i ty l ko nagi emu p os t anowi e ni u  i zb y  
trzeba p r z y p i s a ć ,  że  cały  ten w y p a de k  o b y ł  się  bez krwi  r oz le wu .  P r z y  
tej sposobnośc i  pisze tenże dziennik nie m o ż e m y  zamilczeć imion tych de­
p u t o w a n y c h  , kt órzy  pr zec iwko  temu p os t an owi e ni u  g l os o w a l i ,  za uż yc ie m  
wojska .  Po mi ędz y  teini imionami z na j du je my :  T y t u s  lir. Dz i eduszycki ,  
KiryI Bł oński  ks iądz r us k i ,  Maryan D y l e w s k i  (ze L w o w a ) ,  Jan Jarunto-  
w s k i  ( z S ą d o w ę j  W i ś n i  z przemyś l sk i eg o) ,  J e r z y  Jac hi mo wi cz  bi skup ruski  
członek s t ad iono ws ki ego  bajratu.  Jan Łomni cki  ( z  T u r k u  ze  sa mo b or s ki eg o )  
Michał  Gni dk owsk i  ks iądz rusk i ,  Jerzy Sz as z ki e wi cz  ks iądz r u s k i , Adain  
hr. P o t o c k i .  S t a d y o n ,  Pi l l ersdorf  i wie lu i nnych.

Gazeta wi edeńska  r ząd owa z W r z e śn i a  zawi era nas tępujący plan re-  
orgnnizacyi  szkół ek:

P o n i e w a ż  rcorganizacya szkół  t r ywi a l ny ch  w ca łym zakresie je s t  przed­
miotem w y m a g a j ą c y m  naj tr osk l i ws zyc h p r z y g o t o w a ń ,  nim z sumiennein  
w y k o ńc z e n i e m  będzie mogła  wej ść  w r z e c z yw i s t o ś ć ,  przeto iniui steryum  
publ icznego oświecen ia  uchylając  niektóre s z cz e g ó ł o w e  n i edo god noś c i ,  w y ­
dało także dla tej części  nauki ,  do wł adz  k r aj owyc h z dnia 2 .  Wr ze śn ia  
b. r. t y m c za so w e  na p r z y s z ł y  rok przepisy  zastrzegając sobie z re sz tą ,  jak  
się samo przez się r o zu mi e ,  mogące  zajść j eszcze  w ciągu nas tępnego roku  
w  tej mierze ulepszenia.

1)  W  szkołach t r y w i a l n y c h ,  do których tu należą najniższe s z k o ł y  
wł ą cz n ie  z trzema klasami szkól  g ł ó w n y c h ,  będzie odtąd udzielaną nauka  
uczni om w oj c zys ty m ich j ę z y k u.  T o  ma natychmiast  nastąpić t am,  gdz i e  
żadna przeszkoda u cz n ió w ze strony nauczyciel i  lub u cz n ió w nie zachodzi .  
W  p r z ec i w n y m rjzie  po c zy ni o ne  będą n i ezwłoczn i e  potrzebne k ro ki ,  bjr 
rozporządzenie  to z początkiem prz ysz łe go  szkol nego  roku 1 8 4 8  —  4 9 ,  gdz i e  
p o w y ż s z e  trudności  nie z a ch odz ą ,  jeżel i  nie w  szkołach t r y w i a l n y c h ,  to 
przynajmniej  w pi e rw sz ye j  klasie sz kół  g ł ó w n y c h  w w yk o n a n i e  wesz ł o .

2 )  Dla zmniejszenia t ru dn o śc i ,  jakie  w y p ł y w a j ą  z  r óżnego stopnia  
uksztalcenia tych u c z n i ó w ,  któr zy  w jednej  klasie są p o ł ą c z e n i , o d b y w a ć  
się  będzie w s t ę p o w a n i e  dzieci  do sz ko ł y  i przejście ich z niż-zej  klasy do  
wyż sz ej , -  ty l ko raz na r o k ,  to j es t  w  mies iącu Październiku.

3 )  Dla zapewni eni a p o m yś l n eg o  skut ku w  nauce religii ,  mają ducł i own i  
nauczycie le  tam,  gdzie  to w e d ł u g  zdania przełożonej  szkolnej  w ł a dz y  u c z y ­
nić m o g ą ,  tę naukę  sami z a ł at wi ać ,  i za p o m y ś l n y  jej  skutek być  o d p o w i e ­
dzialni .  Lecz przytein ściśle unikać t e g o ,  aby  młodzież  nie uc zy ła  się re­
ligii bez  r o z w a g i ,  t y l ko  na pamięć;  o w s z e m  mają naukę  s w o j ę  dla serca 
i rozumu dzieci  tak k or zy st ną  u c z y n i ć ,  jak ty l ko można.

4 )  N o w e  ulepszone  metody  będą z ap r ow ad zo ne  dla naucz yc ie l i ,  k t ó rz y  
do tego są uzdolnieni .  Szczególni ej  zwraca się ich u w a g ę  na z as to so wa ne  
w y g ł a s z a n i a ,  czyl i  tak z wa ne j  L au t i r me lh od e , tia połączenie  nauki  czytania  
i pisania,  r a c h un k ów  na pamięć i c y f r o w y c h ,  na ulepszone  metody  w nau­
ce j ę z y k a ,  i na prak’y c z n e  ćwiczenia w poglądzie  myślenia  i mówi eni a.

5 )  O ile s i ły  i s tnących nauczycie l i  w y s t a r c z ą ,  dawana będzie oprócz  
z w y c z a j n y c h  godzin s z k o l n y c h ,  także bezpłatna nauka w r y s u n k a c h ,  w g y m -  
n a s t yc e ,  szczególniej  w m u s t r z e ,  a na ws i  nauka o g r o dn i c t wa ,  pszcze l -  
ni c t wa ,  j e d w a b n i c t w a , tudzież  i nn ych  zatrudnień gospodarczych.

G) Kościelne na b oż eń s two  z as to so wa ne  będzie do w i e k u ,  r ó w n i e  jak 
i d o  pr awd zi wi e  rel igi jnego w y k s z ta łc en i a ,  a wzgl ędni e  na z d r ow ie  dzieci  
do por  r oku ,  mi e j s c o w y c h  i k ra jo wy c h s t o s un k ów ,

7 )  P o ni e w aż  ul epszenie  sz kół  z awi s ł o  najszczególnićj  od rozsądku i dziel ­
ności  na ucz yc ie l i ,  a te jak w i adom o,  popierane będą przez zgromadzenia  
nau cz yc ie l i ,  wi ęc  szkolna wł adz e’ z apr o wa dz ą  natychmiast  podobne  z g ro ­
madzenia.  Zamiarem ich jest  obeznanie  się nawzaj em z przedmiotami  sz kół  
t r y wi al nych , z metodami  nauki ,  z karnością u c z n i ó w ; naradzanie się  w z g l ę ­
dem dostarczenia ś r o d k ó w  n a u k o w y c h ,  k s i ąż e k ,  pe dagogi cznych c zas opi s-  
m ó w ,  spoina lektura i w o l ne  wzaj emne  porozumi enie  się wz gl ędem w s z y s ­
tkich sp raw szkol nych.  Najniższe  wł adze  szkolne  mają przeto z w o ł y w a ć  
nauczyciel i  szkół  t r y w i a l n yc h wł ąc zn ie  z katechetą i tak z w a n y m i  p o m o c n i ­
kami ,  dla porozumienia się w zg l ęd em organizacyi  zgromadzeń pr zy sz ły ch .  
Naucz yc i e la  sz kół  t r y w i a l n y c h ,  mają z pośród siebie obrać pr ze ło żo n eg o ,  
który ich sprawami  ki erować  będzie.

W s z y s c y  c z ł o nk o wi e  mają r ó w n e  p r a wo  do g ł osowa ni a .  W s z y s t k i e  
s p r a w y  zapisują się do p ro t ok ó ł ó w,  wz gl ęd em kt órych co trzy mies iące d o  
krajowej  wł a dz y  sprawozdani a przes łać należy.

Oprócz  tych r ozp o rz ą dz eń ,  które kraj owe  wł adze  s t o s o w n i e  do poje -  
d y ń cz y ch  krajów w y k o n y w a ć  ma j ą ,  po s ta no wi ł o  iniuisteryum w y d a ć  także  
r ozp orz ądz en ia ,  które przed zupe ł nem wykszt ałcen i em se in i na ry ów n a u c z y ­
cie l skich,  okazują się n i e o dz o wn ie  dla spiesznego  wykształceni a nauczyciel i ,  
kt órych n i ezwłoczn i e  mi ano wać  w yp ada .  Rozporządzeni a te będą p od o ­
bnież do publicznej  wi adomoś ci  podane.

T r y e s t ,  d. 1 4 .  W r z e ś n i a .  —  Dzisiaj z rana statek w o j e n n y  francu­
ski - Sol on* pod kapitanem Je we rs  o 2  działach i 1 0 0  osady ,  p r z y b y w s z y  
w  1 0  godzinach z W e n e c y i ,  zarzuci ł  k ot wi cę  na przystani  n a s z e j , a po p o ­
ł udni u okręt  w o j e n n y  angielski  »Locust« i fregata »S p « rta n «  ta k ż e  z  W e n e ­
cy i  p rzyb y ły ,



C * e c li y.
I * r a g a ,  1 1  W r z e ś n i a ,  —  D z i e n n i k  czeski  » N ar o d u!  n o w i n y ,  z a w i c -  

f i  n a s t ę p u j ą c ą  o d e z w ę  L i p y  s ł o w i a ń s k i e j  do  n a r odu  cze ski ego.
B r a c i a !  Człowieczeńs two dochodzi  do nowej  doby,  do doby p ob ra ­

tania się i niifos'ci wzajemnej .  Ujarzmione narody  st rząsa j ą ze siebie o k o w y  
poddańs twa  — Europ a  staje się wolną.  A Słowian in  ze wszystkich dotąd  
najbardziej  uciemiężony,- śledzi g łow ą  sw o ją ,  j akby  dostojnie urządzi ł  się 
między ostatniemi na rody  swobodnemi .  S łow ian in ,  którego duch z dumą  
napełnia się myś lą  dostojności  a wielkości  sw o j e j ,  myślą o wielkiem zna­
czeniu s wojem w dniach cz łowieczeństwa — Słowian in  chce a musi stac się 
narodem , którego s ł owo  poszanowanie  budzić musi  w świecie,  Słowianin 
j u ż  nie chce i nie będzie s ł użyć  za tarcz dla pośmiewiska  cudzoziemskiego;  
S łowian in  nie chce,  a nie będzie j u ż  w najmie na rodów sobie n ieprzyjaznych 
zos t awa ł ,  nie chce a nie będzie pods t awą  dążności  obcych ,  a swoim dą żn o ­
ściom p rz ec iwnych ;  S ł o w i a n i n  chce a będzie s amotworn i e  ko rzys ta ł  na 
drodze  ludzkiego uszlachetnienia.

Atol i  zdoła to j edyni e  uczn ić ,  natenczas ,  gdy dojdzie do wiadomości  
o swojem S lowiańs tw ie  i gdy swoje  rozdrobnienie  do harmoni jnego p r z y ­

wiedzie zespolenia.
Myśl  zjednoczenia stała się też przemagąjącą  u j ednol i t ych gałęzi sło­

w iańsk i ch ;  myśl  zjednoczenia uznała się powszechnie  za j edyni e  zbawienną
dia na rodów słowiańskich.

Zjazd s łowiański  w Pradze  p ie rwszy  zakładny kamień po łożył  ku wiel ­
kiej budowie W sz ec h s ło w ia ńs tw a ,  choć nie wybi ła  jeszcze godzina zbawie­
nia s ł owiańskiego i upoko rzone  jes t  głęboko cale S lowiańs two .  Ale myśl  
ta j uż  się u ję ł a ,  a gdy  się se jmowi  podarzy ło  zjednoczenie Słowian  na d r o ­
dze pokoju w życie przewieść ,  opat r zność  zbudziła bohaterski  naród s e rb ­
ski a il iryjski ,  by d rogą walki myśl  ona wielka uświęci ła zwyci ęz two  swoje .

Na po łudn iu  walczą j u ż  s ł owiańscy bracia nasi Serbowie  dzielni gra-  
nicarzc s zyku j ą  się do bo ju ;  nie le ją  oni k rwi  j ako S e rb ow ie ,  tylko i Cho r ­
waci za naród s w ó j ,  ale jako  S łowiani e za podźwignienie  S low ian s t w a ;  
k r e w  leją oni za to,  by przyszedł  S łowian in  w Aus t ry i  do p r awa  swojego,  
a gdy się to nie stało na drodze p o k o ju ,  stanie się zbro jno  a z upoko rze ­
niem zgubnego Madzi ara ,  k tóry  z jednej  s t rony  ubogie S lowaki  dręczy,  a 
z drugiej  po ł udn iowym S łowianom ich p rawa  wzbrania.

My,  kiedy myśl  S łowiańs twa  nad oczekiwanie g łęboko zapuści ła korze­
nie sw o je ,  my  k tó rym tylko przez los nieszczęsny do czasu wzbron iono  jest  
czynnie  wys tąp i ć  za p r awa  zjednoczenia s łowiańsk iego,  my  mus imy  wspi e­
r a ć ,  pokąd  sił s tarczy,  p rzyna jmniej  picniężnemi środkami dzielnych braci 
na szy ch ,  k tór zy  tak szlachetni* o s w ą ,  o całego S łowiańs twa  na rodowość  

się zasługują.
Czvż dop i e ro ,  gdy  proporzec  s łowiański  powiewać  będzie na mitrach 

Pesz to -Budzyński ch ,  a huk broni  s ł owiańskich znajdzie odgłos w Ta t r ach  
wspan i a łych ,  __ dop i . r o  gdy  wieści o tein rozlegać się będą po s ł owiań­
skich polach i pójdą  do nas czekających tęskl iwie na wypadek  tćj walki  -  
czyż  w tedy dopiero pr ze świadczymy się,  że to był  bój s łowiański  i zw y  
c ięs two to przyniesie owoce całemu S low iań s t w u  — a jeśli bracia nasi z w y ­
ciężą we Wę g rz ec h ,  że i my  zwy c i ę żym y  także ,  -  a że ich upadek i nas 
także po ch ow a?  Przeto my,  niżej podpi sani ,  dla k tórych swoboda  a Sło-  
w iańs two  nierozłącznym połączone węzłem,  głośno na cały naród czeski wo- 
ł amy ,  b y  k a ż d y  w e d l e m oż  n o ś c  i p r z y c z y n i ł  s i ę  d o  t e g o  b o j u  
ś w i ę t e g o ,  b y  t y m  s p  o s *  b e t u  o d  n a s  d a n e  b y ł o  ś w i a d e c t w o ,  
j a k o  u z n a j e m y  c a ł ą  w a ż n o ś ć  p i e r w s z e g o  b o j u  s ł o w i a ń s k i e g o

w  n o w s z y c h  c z a s a c h .
W  pewnej  j es teśmy nadziei ,  że tento glos nasz rozniesie się po szero­

kich krainach s łowiańskich,  a że z na jwiększym udziałem będzie powi tań  
od wszys tk i ch ;  a lbowiem damy przez to naj lepszy dowód  św ia t u ,  że S lo ­
w ia ńs t wo  i u nas ma przyszłość swoją .

(podp .  Od wy bor u  L ipy  słowiańskiej . )
G a 1 i c y a.

K r a k ó w ,  17 .  Wrześni a .  -  W  tćj chwil i  wysz ło  nas tępujące ob w ie ­
szczenie:  .Wie śc i  o zamieszaniu spokojności  publicznej  rozs i ewane ,  p o w o ­
d u j ą  mię do oświadczeni a ,  że t akowe  p rzy  dotychczasoweui  zami łowaniu 
p o rz ąd ku  i dążności  mieszkańców tu t ejszych do u t r zyman ia  poko ju  i bez 
p i eczeńs twa ,  nie mogą być jak tylko plonnemi.  —  Celom zaś zaspokojenia 
większego obywa te l i ,  winianem oznajmić ,  ze gdy władze cywi lne  o g ro ­
żących niepokojach nie mają wiadomości ,  — przeto i obawa względem u ż y ­
cia nadzwycza jnych  ś rodków lub wys tąpi enia  wojska  przeciwko tutejszym 
mieszkańcom jes t  bezzasadna.  W  a c ł a  w  Z a I e sk  i , gu be rn a to r . .

S ą d o w a  W i s z n i a ,  9 .  W rze śn i a .  — W c z o ra j  wieczorem około f>ćj 
godziny  przejechało tędy  14  bryk  na ł adowanych  prochem st rzelniczym do 
L w o w a .  Na każdej bryce by ło  p rzyna jmniej  dziesięć beczek. Esko rt a  skła­
dała się z kauonierów i piechoty.  Dziś muszą  j u ż  być  we Lwowie.

T a r n ó w ,  dn. 1 2 .  Wrześui a .  —  Liezba gwardz is t ów  doszła u nas do 
7 0 0 ,  s ł użbę  pełnimy,  odwach  regularnie  zaciągamy,  o d b y w a m y  patrole,  
ale co do mus t ry ,  to na nią gwardziści  bardzo mało uczęsczają.  P r zyczyną  
tego j e s t  brak karab inów,  mamy  mu ndu ry ,  kaska,  ładownice ,  lecz nie mamy 
k a r a b i n ó w ;  ale nie tylko u n a s ,  bo w  całej okolicy,  w  Rzeszowie ,  Jasie,  
Sączu ,  Bochni i po w szyitk ich  małych miasteczkach byłaby  gw ardya  o wiele

m
dalćj p o s t ą p i ła ,  g d y b y ś m y  mieli itfotł, — k a ż d e m u  g w a r d z iś c ie  na proWltl* 
cyi mimowolnie  narzuca się py t an i e ,  zkądby  tu dostać ka r ab i nó w?

W sz y s cy  myślą  o sprowadzeniu  broni  z z ag ran i cy;  ale dotąd  nikt  j e j  
ztamtąd nic dostał! nie bylożby  to lepiej, g d y b y  g łów na  komenda g w ar d y i  
we L wo w ie  po rozumiawszy  się z komendami g w a rd y i  na prowincy i ,  pos t a ­
rała się o założenie fabryki  kar ab inów w Gal icyi ? wszak mamy żelaza p o -  
dos t a tk i em, mamy h am er n i e ,  marny wa lcownie ,  tokarnie  żelaza— cóż za 
wielka rzecz robić lufy,  kiedy u nas daleko trudniejsze w y r o b y  w  hamer ­
niach p rodu ku j ą . .  P r a w d a ,  że dotąd nie mamy fabryki  b ron i ,  ale dla 
czegóżbyśmy jej  nie mieli i nie mogli  mieć? Niech tylko komenda gw a rd y i  
porozumiawszy  się z innemi komendami po miastach na p ro w in cy i ,  zbierze 
obstalunek na 3 lub 4 tysiące karabinów,  a każden właściciel hamerni  g o ­
tów jes t  urządzić  sw o ją  hamernię  do fabrykacyi  l u f  ka r ab inowych  i bagne­
tów.  W  roku 1 8 3 1  powsta ł a  w okamgnieniu fabryka broni  w  W a r s z a w i e ;  
tego roku  założył  rząd węgierski  aż t rzy  nowe  fabryki  broni  w  W ę g r z e e h ;  
my mamy że l azo , zna jdu j ą  się i ludzie do tego zdatni ,  pot r zebu jemy  b ron i  
a nie umiemy sami sobie radzić.  — Ws zak że  obywa te l  Szulay ,  właściciel  
hamerni  w Szczawnicy,  w dzienniku na ro d ow ym  ogłos i ł ,  że gdyb y  miał  
tylko pew ny  obst alunek na 2 0 0 0  luf  kar ab inowych  , na tycbmias tby s w ą  
hamernię do p rodukowania  l uf  urządzi ł .  Mechanik t a rnowsk i  obywa te l  
Sienicki zażądał  od komendy gwa rdy i  w T a r no w ie  i r ady  tutejszej  obst a łunku  
na 1 0 0 0  karab inów,  oświadczaj ąc ,  że mając pe w ny  taki ob s t a lu nek , na ­
t ychmias t  fabrykę karabinów załozy i po 1 0  złr .  m. k.  sztukę dostarczać 
będzie;  ale dotąd nie uczyniono w  tym względzie żadnego s t anowczego 
k roku .

W z y w a m  przeto naczelną komendę gwa rdy i  n a ro d ow e j ,  aby się o za­
łożenie fabryki  broni  u nas w  Galicyi pos t a r a ł a ,  bo inaczej g w ard ya  u nas 
i za 1 0 0  lat w broń nie będzie zaopat rzona , będziemy zawsze zawiśl i  od  
obcych ,  a rzadki u nas pieniądz będzie wychodz i ł  za granicę po b r o ń ,  tak 
jak dotąd  wychodzi ł  na z by tk i ,  gdy  t ymczasem założenie fubryki broni  
dos t arczyłoby wielu rodakom i podupad łym rzemieślnikom zarobku i u ł a ­
twi łoby formowanie  gwardy i .  A d a m  M o r a w s k i ,  t owa rzysz  4- komp .

W ę g r y .
P e s z t ,  d. 14 .  Września .  — Gazeta niemiecka wychodząca  w  Peszcie,  

zamieściła pi -mo arcyksięcia palatyna z d. 11 .  Wrześn i a  do d e p u t ow an yc h  
izby niższej p rzes łane,  jak na st ępu je :  Moi panowie!  Szczerze  wyz na ć
muszę ,  żc posels two wasze nie tylko podziwien i c ,  Jecz owszem żal w e  
mnie wzbudzi ło ,  kiedy w id zę ,  iż pos t ępek mój  ogłosiliście j ako  n i e p r aw ny ,  
a tem samćm i n i eważny.  R o z u m i e m , że naród powinien by ł  powz iąźć to  
p r zek on an i e , iż wci ągu mojego działania dwunastomies ięcznego,  wszelkie 
p r aw ne  i s łuszne życzenia i ż ądani a ,  nie zupełnie bez sk u t k u ,  dobitnie 
i s tanowczo popierałem i p r zep rowadza ł em,  a nawe t  uważa łem j e  za moje 
w ła sne ,  gdy  szło o wyjednanie  icli u naszego pana i k ról a ;  lecz o w o  dzi- 
siajsze pismo w yg o towane  do prezesa P i zmandy ,  w którem izbie donios łem 
o podz iękowaniu minis ters twa i wezwałem j ą  do pomocy,  nie mogę uwa żać  
za przeciwne p r a w u ,  poni eważ  ono j es t  doniesieniem czystem wy pa dk u ,  
a nie rozkazem,  p rawem lud rozporządzeni em,  k tó r eby  wymagało  podp i su  
ministra odpowiedzialnego.  Co się tyczy'  uch wały  izby', iż d w om  minis t rom 
tymczasowo poleciła podpi sywan ie  i sp r awowan ie  u r z ędó w  minis te rs twa ,  
oświadczam — ponieważ się to stało bez mojej  wiedzy i wo l i ,  gdzie wraz i e  
po t r zeby  we względzie podpisu z pewnością  by łbym potrzebne poczyni ł  
k rok i ,  z k ą d  i wtem także widzieć muszę brak zaufania ze s t r ony  izby — , 
iż k rok  ten jako nieuzasadniony na p r a w ie ,  niebezpieczeństwo dla o j czyzny 
naszej  w yw oł ać  może.  Panowie  moi!  zwracam uwagę waszę na to, iż l ubo 
jes tem r ea kcy jn ym ,  jednakże  nie tylko j ako  książę St ef an ,  ale tez j ako  p a ­
la ty o W ę g i e r ,  pamiętając na powinność  i przys ięgę mo ją ,  ani k r ok u  na  
polu rewol t  cyjnem nie uczynię.  Gorąco więc błagam w a s ,  moi panowie ,  
abyście nie po tępowal i  drogą  t ą ,  na której  j edyn ie  samo nieszczęście k r a ju  
spos t rzegam,  zarazem oświadczam w am ,  że skoro n iedowierzanie  panuj e  
w chwi l i ,  kiedy tylko zaufanie największe dopomódz może,  go tó w  je s tem 
chętnie dla o jczyzny  urząd mój i wszystko  nieść w  ofierze,  jeżeli przez po ­
l i tykę t aką ,  co w ą tp i ę ,  u r a towaną  być może.

P reze s  minis t rów wyda ł  odezwę do organi zowania  pospol i tego ruszenia ,  
aby nieprzyjac i ela ,  k tó ry  nam nies łuszną zagraża w o j ną  zewsząd  niepokoić,  
dowóz żywnośc i  mu odcinać i t. p. tak długo,  dopóki  wojska  regul arne  nie 
będą  mogły wys t ąp i ć  i zmierzyć się z nim.

Ceccopier i  wraca do Peter sburga .  Pułki  Kress i Wi lhe lm idą do W i e ­
dnia.  Budę zewsząd wzmacni ają  i a r t y l e ryą  ob rony  k r a jowe j  przeznaczono 
do tćj twierdzy.

W ł o c h y .
Do dziennika S a l u t  P u b I i c p i s z ą  z T u r y n u .  Rozeszła  się po mieście 

w iadomość potwierdzająca  wczorajsze po g ł o s k i , k tó r ą  wszelako mitno w ie ­
lorakich zapewnień,  nie bez wahania  się udzielam. A u s t r y ^ T  mieli na łożyć  
na Pa rm ę  nadzwycza jną  ko n t rybucyę  4 0 0 , 0 0 0  fr. w  przeciągu 4 godzin.  
Gdy  ten czas u p ły n ą ł ,  a suma nie była  z łożona ,  rozpoczęli  Kroaci  z w y ­
czajem sw y m rabunek  miasta. Ale mieszkańcy,  zachęceni energi czną  o b r on ą  
B o n o n i i , uderzyl i  na gwał t  i wszczęli  ok r opną  wa lkę ,  w  k tór e j  i kobi ety  
mia ły  udz i a ł ,  rzucaj ąc  na wo jsko  meble,  sprzęty i ws zys tko  co im padło  
pod  rękę,  P r z y u c z y l i  się także do obrony  wieśniacy z okol icy,  uzbrojeni
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w  narzędzia rolnicze. Nie w iadomy jeszcze rezul ta t  tego zajścia.  Dziś rano 
nie odebral iśmy żadnej wiadomości .

T i m e s  umieszcza nader  c iekawy a r t y k u ł ,  w k tórym rozbiera p lany 
przyszłego pośrednic twa.  W sp o m in a  naprzód  o zamiarach przyłączenia  
Medyo l anu  do S a rd yn i i ,  u tworzen iu  z Wenccy i  miasta wolnego i t. d. 
Wszakźeź  powiada ,  ze najwększa  t rudność  zachodzi  z pow odu  Medyolanu,  
którego w  obeenem rozdrażnieniu umys łów  rnoźeby z Sa rdyn i ą  łączyć nie 
w y p a d a ło ,  a zaś zostawić go j ako rzeczpospoli tą lub ks ięs two niepodległe,  
b y ło by  to o tw o rz y ć  źródło ciągłej rozterki  i podać drogę do intcrwencyi  
F r ancuzom,  a ci pod nie tak p rzezo rnym j ak  Cavaignac naczelnikiem, z chę- 
c iąby jej  się chwycil i .  Drugi  plan popierany więcej przez gabinet  aus t ry -  
acki i dyp loma tów niemieckich,  zasadza się na połączeniu prowincy i  lotn- 
bardzko weneckich w j edno  udzielne k ró l e s two ,  oddane komuś  z cesarskiej 
familii.  Pańs two  to miałoby własną ,  niepodległą kons ty tueyą ,  adminis t ra-  
cyą  w ło sk ą ,  a związaneby  było z A u s t r y ą  t raktatem przyj aźni  i ob rony  
wspólnej .  Zamiary te r ządowi  francuzkiemu podobać się niemogą.

S z w a j c a r y  a.
B a z y l e a .  d. 12 .  Wrzaśni a .  — Dziś przed południ em ogłoszono n o w y  

pro jek t  zw iązku j ako p r zy j ę ty  i wieści tej udziela pańs twom sąsiednim huk 
armat .  Wc i ąż  p rzer zyna j ą  powiet r ze  s t rzały w kantonach sąsiedzkich.  
Wiec zo rem mają wierzchołki  gó r  oświet l ić ognie r ad ośc i , na znak ,  iż Szwa j-  
carya  j es t  teraz ściśle po ł ączonym,  jedno i s t nym krajem. Dałyby nieba, 
aby  nadzieje uzasadnione na tem w y p a d k u ,  do skutku  doprowadzono ,  gdy  
zgoda i wzmocnienie  w domu  j ako i na z e w n ą t r z ,  nigdy jeszcze pewnie  nie 
b y ł y  potrzebniejszemu

B e r n .  — P o s i e d z e n i e  dnia 12.  Wrześni a .  Na dzisiejszćm 2 3 .  p o ­
siedzeniu sejmu skonfederowanego ogłoszono wypadek  z g losowania nad n o ­
w y m  proj ektem związku  szwajcarskiego.  Rezul t at  g łów ny  by ł ,  iż l 5 . ł  k an ­
t o n ó w ,  które  pod ług  obliczeń z r  roku 133(5.  mają 1 , 8 9 7 , 8 8 7  dusz p r z y ­
jęło ten proj ekt ,  zaś G |  kan tonów,  z 2 9 2 , 7 7 1  duszami odrzuci ło.  Z 4 3 7 , 1 0 3  
obywate l i  szwajcarskich posiadających p r awo  g łos owania ,  ( t .  j .  jedna piąta 

■ludności całej) głosowało całkiem 2 4 1 , 6 4 2 ,  a zatem więcej niż połowa.  
Pos t anowien ie  zatem s t anów sko n fc de ro wa n yc h , względem przyjęcia proj e­
ktu nowego  związkn  szwajcarskiego z d. 12 .  W rz e ś n i a  1 8 4 8 .  j ak  je wię­
kszość p rzed łożył a ,  brzmi jak nas t ępuje :  »Sejtn szwajcar sk i ,  p rzej r zawszy  
w y w ó d  s ł ow ny  i akta inne tyczące się g losowania nad kons ty tueyą  związku  
szwajcar skiego,  j ak  wykazu j e  się z nar ad  sejmu od 15-  Maja do 2 7 .  Czer­
wca 1 8 4 8 .  r. ze wszystkicl i  kan tonów do vo ro r tu  nades ł ane ,  zw ażywszy ,  
iż według  t ych sp rawozdań  u r zędow ych  wszystkie  kan tony  za p rz y ję c ie m  
łub odrzuceniem k on s t y tu c j i  rzeczonej  zdanie swoje  objawi ły,  j ak to a r t y ­
kuł  1 u s t aw załączonych wyraźn ie  p rzep isu j e ;  zw aży ws zy ,  iż ze zbadania 
ścisłego wszelkich w y w o d ó w  s łownych  względem odbytego we wszystkich 
kantonach głosowan ia  w y p ł y w a ,  żc kons ty tueyą  związku  s t anów szwajca r ­
skich przez 1 5  całych i j edną  po łowę  k an ton u ,  w ogóle przez 1 , 8 9 7 , 8 8 7  
dusz ,  a zatem przez większość przeważającą  ludności  szwajcarskiej  p rzyj ę tą  
zo s t a ła ;  wypełni a j ąc  a r t ykuł  2 u s t a w ,  w  skutek którego sejmowi po zba ­
dan iu  wy pa dku  głosowania s ł uży p r aw o  roz s t rzygn i en i a , czy nowa kon- 
s t y tucya  związku  ma być p rzy j ę tą  lub o d rz uc on ą ,  s t anowi :  Art .  1. Kon* 
s t y tucya  związku  skon federowanych  s t anów szwajcar ski ch ,  j aka  się z narad 
se jmu od 15- Maja do 2 7 .  Cze rwca  1 8 4 8 .  w yk aza ł a ,  i podług a r t yku łu  1. 
u s t aw  do niego p rzy łączonych  pod g losowanie wszystkich kan tonów oddaną 
zos t a ł a ,  ogłasza się niniejszem uroczyście za p r zy j ę t ą  i oświadcza się jako 
p r aw o  zasadnicze związku  szwajcarskiego.  Ar t  2 .  Oświadczenie niniejsze 
pospoł em z kons ty tueyą  związku p rzy ję tą  składa się na dowód  w wygo to  
wan iu  piśmienncin w archiwach związkowych ,  oprócz tego w  liczbie dost a­
tecznej  eksemplarzy w yd ru k o w a n e  rozeszlc vo ro r t  niezwłocznie  do w s z y ­

stkich r zą d ów  kantonalnyeh dla powszechnej  wiadomości.  Art .  3 .  Se jm 
wy da  natychmias t  r ozporządzenia  konstytucyi .

Dan w Bernie dn.  12 .  Wrześn i a  1 8 4 8 .

W  tej właśnie chwil i  pogrzebano związek piętnastu.  Grzmo t  dział  ob­
wieszcza w  k ra ju ,  i ż  s e j m  o g ł a s z a  p r z y j ę c i e  k o ns  t y  t u c y  i z w i ą-  
z k u  p r z e z  l u d  s z w a j c a r s k i ,  od dnia dzisiejszego,  zatem zaczyna się 
epoka now a  w li istoryi  Szwajca ry i .  Związek zaś od rębny  odrzuci ł  kon-  
s t y tuc yą  n o w ą ,  pozostał  więc w iernym dążnościom swoim dawnym.  Jakie  
s t anowi sko zajmie zatem sejm w obec kan tonów tyc h?  Kwcs tya  ta wkrótce  
musi  się rozwiązać.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  l f i .  W rz eś n i a .  — R au mc r  wręczył  wczora  Cavaignakowi pismo 

arcyksięcia J a n a ,  w k tó rym donosi  r ządowi  r zeczypospol i te j , źe zg ro m a­
dzenie narodowe  f rankfurckie powier zy ło  mu centralną i skonfederowaną 
władzę  Niemiec.

Pisma dziś są przepełnione spr awozdani ami  o zgromadzeniach w y b o r ­
c z y c h , plakat ami ,  odezwami  itd. National  zamieścił  zacięty a r t yku ł  p rze­
ciw kandyda tu rze  Bugeauda.  C a b e t  kazał poprzyl epiać  po rogach ulic w y ­
znanie swe  wiary .  Żąda  wypełnienia  wszystkich przyrzeczeń r ządu t ymcza ­
sowego i uznania p r aw  kobiet.

Rzeczą jes t  p e w n ą ,  że kilka pu łk ów  niechętnych i sk łonnych do buntu ,  
g ło sować  będzie za Ludwiki em Napoleonem,  k tóry  nietylko tu ale i w pół ­
nocnym departamencie i w dep.  Charcnte inferieure jako  kandyda t  wys tąpi .

W e d ł u g  P a t r i e  odbyła  się wczora rada ministerialna.  Rząd  o t r zyma ł  
bardzo ważne wiadomości  z Wiedn i a  i W ł o c h ,  a po południu wys ła ł  k u ­
r i e rów do Lo ndynu  i Karola Alberta.  Ostatniego miał rząd zawiadomić ,  źe 
armią  alpejską rozw iąż e ,  jeżeli on przez n ieodnowienie  zawieszenia broni ,  
wzbraniać się będzie p rzy jąć  sku tków wy p ł yw a j ąc yc h  z pośr edn ic twa  pr ze ­
zeń przyjętego.

W e d łu g  d z i e n n i k a  s p o r ó w '  rozkazał  r ząd  poukładać prefektom listy 
cz łonków rad municypa lnych ,  z wymienieniem ich zasad,  czyli są legi ty- 
mi st ami ,  konserwaty s t ami ,  ul t rarepubl ikanami lub umiarkowanymi  r epub l i ­
kanami.  Z tych list chce dociec s i ły st ronnictw.

Niemieckie s t owarzyszenie  w Pa ryżu  wydało nas t ępującą  odezwe do 
demokra tów  w Niemczech.  Bracia.  Z szczególniejszą uw agą  i go rącym 
udziałem zapat rywa l iśmy  się na wasze usi łowania w zakładaniu s t o w a r zy ­
szeń i organi zowan iu  icli przez u tworzeni e  centralnego komitetu.  Pos t ano ­
wil i śmy natychm ias t  pójść za waszym p rzyk ł ad em,  połączyć  nasze si ły i 
z wami wejść  w stosunki .  Opłakania  godne wypadk i  czerwcowe które 
nie bez w p ł y w u  na was  się o s t a ły ,  w s t r zyma ły  wprawdz ie  nasze pos t ano­
wienie na ch w i l ę , ale go nie uchyl i ły.  Od kilku t ygodni  zawiązal iśmy się 
w  t o w ar zy s t w o  niemieckie ( r eun ion  d’Al lcmand)  w Pa ryżu.  W  naszem 
położeniu przykł adać  się będziemy szczególniej ,  ażeby stosunki  pomiędzy 
francuskimi a niemieckimi demokratami  by ły  u t r z y m y w a n e ,  które do tych ­
czas by ły  bardzo zaniedbane.  G dyb y  się udało reakcyi  na chwilę  zwaśnić  
oba te ludy z tej i z tamtej  s t rony Renu,  chwila ta by łaby godziną  śmierci  
dla wolnośei  powsta j ącej  ludów,  ponieważ od sprzymierza  ludu niemiec­
kiego i f rancuzkiego w czasie walki zawisło zwyci ęz two  demokracyi  w E u ­
ropie.  S tarać się przeto zawsze będziemy o wspólne działanie obu l udów 
w owej  s tanowczej  godzinie,  która coraz więcćj się do nas zbliża. L i czymy  
na silne wsparcie  wasze w naszych u s i ł owan iach ,  jakot eż  pros imy  was  
abyście liczyli na naszą ochotę i gor l iwość  w służeniu wszclkiemi ś rodkami 
w  każdym czasie s t r onn ic twu  niemieckiemu demokratycznemu.

W  imieniu t owar zy s tw a  niemieckiego.
Scherzer r obo tn ik .  Hess publ i cys t a ,  liecfwrd  r o bo t n ik .  Ewerbeck lekarz.

Maurer p ro f e s so r .  Rcininger r o b o t n ik .  Schabelilz żurnal is ta .

O B W I E S Z C Z E N I E .
G r u n t a ,  k t ó r e  f i skusowi  p r z y  s e p a r a c j i  wsi  

S t a n i e  w  a p r z y p a d ł y  i w ogól e  50  m ó r g  119 
[ H p r ę t ó w  w y n o s z ą ,  ma j ą  b y ć  na 3 pa r c e l e :
1 )  p a r c e l ę  N r  I. s k ł a da j ącą  się z 2  mór g  1 3 0 (Hp.
2 )  « N r .  II. d i t o  z 1 •• 160 ..
3 )  « N r .  I I I .  d i t o  z 40 « 9 •<

jak  w y ż e j  5 0  mórg  119 D p .  
p o d z i e l o n e  i na w o l n ą  w ła sn oś ć  sp o s o b e m  p u ­
b l i c zne j  l i cy t ac j ’i p r zedmie .

Na jn i ż sza  cena  k u p n a ,  o d  k tór e j  p o c z ą w s z y  
t y l k o  po d an i a  p r z y j ę t e  b ę d ą ,  w y n o s i

za pa rce l ę  ad 1............. 73 t a la rów,
za pa r ce l ę  ad I I .  . . .  5 0  t a l a rów ,
za pa r c e l ę  ad  III. . . . 7 1 0  fala r ów .

O p r ó c z  l ego wini en  każdy,  ch c ą c y  b y ć  p r z y ­
p u s z c z o n y m  d o  l i c y t ac y i ,  z ł oż yć  j e d n ę  s z ó ­
s t ą  c z ę ś ć  (ego k u p n a  w  terminie  l i cy t acy i  na 
k a u e y ą .  L i c y t a c j a  każd e j  parce l i  na s t ęp u j e  o d ­
dz i e ln ie ,  k a ż d y  w ię c  l i cy tu j ą c y  t y lko  tę ka u ey ą  
z ł o ż y ć  o b o w i ą z a n y ,  k tó r a  za tę par ce l ę  o b r a -  
e h o w a n a  j e s t ,  na  k t ó r ą  t enże  l i cy tować  zamyś l a .

Bl i ższe w a r u n k i  p r z e d a ż y  r e sp .  l i cytacyi ,  j a ko  
to m a p p ę ,  r e j e s t r  i o b r a c h u n e k  d o c h o d ó w ,  m o ­
gą w Kr ó l e w sk i m  u rz ę d z i e  p o b o r ó w  d ó b r  r z ą ­
d o w y c h  w K o ź m i n i e  b y ć  przejrzane,

T e rm i n  l i cy t acyi  w y zn ac z y l i śm y  
n a  d z i e ń  2.  P a ź d z i e r n i k a  r. b p r z e d  p o -  

ł u d u i e m o g o d z i n i e  1 0 1 e j 
w  s amem S t a  n i e  w i c  p r zed  t y m c z a s o w y m  
Ren lm e j s l r e i n  T a  u e r ,  na k t ó r y  o s o b y  mn ia r e  
z amia r  kup i en i a  i n ab y c i a  n in i ej szem zap ra sza j ą  
się. P o z n a ń ,  dnia  26.  S i e rpn i a  1818.

K r ó l e w s k a  R e j  e n  c y n .  III.

O t r z y m a w s z y  na k on i ec  kon sens  r z ą d o w y ,  d o ­
n osz ę  Sz a n o w n e j  Pub l i c zn ośc i ,  że 11a życzeni a  
w i e lo k r o tn e  p r z en os z ę  P e n s j a  mo ją  z W s c h o  
w y  d o  P o z n a n i a  i od  1. P aź dz i e r n ik a  r. bież. 
r o z p o c z n ę  kursn.  O d s e l a j ą c  w szy s t k i c h ,  k tó ­
rzy b y  się b l i ż szych  s z cze gó ł ów  p l anu  n a u k o w e ­
go j a ko  też w a r u n k ó w  d o w ie dz i e ć  ch c i e l i , do  
p ro s pe k t u ,  k t ó r y  r ó w n o c z e ś n i e  p o d a j ę  do  d i u ­
k u ,  o świadczan i  j e s zcze ,  że g o to w a  jes tem pen -  
s y o u a r k i  p r z y j m o w a ć  na tychmias t .

P o z n a ń ,  dnia  18. W r z e ś n i a  1818.
K a r o l i n a  z T  h i c r  r  y  O s i ń s k a ,  

p r z y  p l a c u  W  i 1 h e l  m o w s k i 111 w d o m u  
K a c z k o w s k i  e g o .

W  p e w n e m  mieści e W i e l k i e g o  X ięs lwa  P o ­
znańs k i e go  jes t  z p o w o d u  c h o r o b y  posi edz i c i e l a  
d o  pprzedania apteka w a z  1 d om em  muroyva-

n y m  p o d  b a r d z o  d og o d n em i  w a r unk am i .  Bl i ż­
s z ych  w ia d o m o ś c i  udziel i  na l isty f r a n k o w a n e  
ap t ek a rz  W a g n e r  w Po zn an iu .

S k ł a d  mó j  to w a r ó w  x lo ty r li  ^  
i  s r e b r n y c h  p r z e n i o s ł e m  z p o d  3<ó 
Nru .  90.  p o d  Ner .  91.  ry nku.

M t u f l o ł f  t l a u n t u H n  &
złotnik.

ĄAĄ* ■»

Knt'n fiit’ltlfi IterlittHli.
Duin 20. W rześn ia  1818
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